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JnUiigeecja i v;y!my.
Wybory do Rady miejskiej w dniu dzisiej

szym i jutrzejszym, będą właściwie walką peł
nomocnictw; która slrona zbierze większą licz 
bę dokumentów wyborczych od kobiet posia
dających realności, ta musi odnieść zwycięs
twu. Trudno o jaskrawszą negację zasady 
wolnego wyboru! Glosowanie jest formalnoś
cią stwierdzającą rezultat z góry ułożony. Akt 
wyborczy staje się zatem karykaturą tern brzyd
szą. że i o nominacji kandydatów decydują nie 
acn kwalifikacje do służby publicznej,, ale ich 
podatność i giętkość w służbie partyjnej. Q 
fiecnie sojusz zawarty przez liberałów z żyda
mi niezawisłymi, zapewnia im żydowskie peł
nomocnictwa, a z niemi znacznie większe szan
se powodzenia. Specjalnie w t. zw. wielkiej 
własności, głównym elektorem, który mianuje 
przyszRch ojców (!) miasta, kryjąc się skrom 
me w cieniu jest, p. Razes. Do" jakiego zaś 
stopnia libera!i są zawiśli od żydów, tego do
wodzi. fakt. że postawili i ogłosili tylk* pięciu 
kandydatów, podczas, gdy szósty wyłoni się 
tajemniczo w toku głosowania z pod opiekun 
czyeh skrzydeł p. Gerszona Bazesa i jego ka- 
tealnych kolegów .! To już nie komedja, ale 
błazaństwo, parodja wyborów, ośmieszanie wy 
feorców lekceważenie opinji publicznej, na 
które mogą sobie pozwolić tylk© tacy jedynie 
prawdzi.vi. postępowi liberałowie jak ci, któ
rzy walczą pod sztandarem dra I.andaua i je
go" współwyznawców!

Trudno też wogóię wybory w kurjarh re- 
alnościowych traktować na serjo. Można się 
tyłko dziwić, że podobny system wyborczy isi 
ttieje jeszcze w mieście opanowanem przez 
grupę zwącą się... demokratyczną. To też je
dynie kur ja inteligencji ma do pewnego stop
nia możność i sposobność swobodnego wyra
żenia swoich opinii przy weborze członka 
Rady.

Na tej zatem kurji ciąży największa odpo 
wiedzialność i najpoważnieje obowiązek wy
borczy. Od jej głosowania zależy, czy jakaś 
opozycja istnieć będzie w  przyszłej Brdzie, 
Ozy gospodarka miejska dozna bezstronnej koc 
troli, czy żywioły niepewne pod względem na
rodowym i społecznym nie staną się zbyt szko 
dliwemi dla naszych ogólnych interesów, dla 
t^pecalnych interesów Krakowa. Ta kontrola 
a możność rzeczowej, lecz swobodnej krytyki 
są  ..em potrzebniejszo, źe, jak to już kilkakrot
nie ^odnosiliśmy, wpływ żydów, a zwłaszcza 
żydów niezawisłych, będzie w przyszłej Radzie 
nieproporcyonalnie wielki, i źe z ich strony 
zostaną postawione żądania zagrażające wprost 
polskiemu i katolickiemu charakterowi nasze
go miasta. Stronnictwo liberalne nie będzie 
mogło tych uroszczeń odeprzeć śmiało > sku
tecznie bo za wiele żydom zawdzięcza, za
nadto się z nimi solidaryzuje, zbyt wiele od 
nich będzie potrzebować w przyszłości, a li
czy ns nich także po za obrębem miejskie1

{>olit\!o. lo  jadanie musi przypaść w udziale 
adziom niezawisłym, me skrępowanym ani 
Ciasnemi formułami partyjnemi, ani ambicjami 
osobistemi, klórzy wolni od małostkowych nie

chęci. sumiennie i skrupulatnie badać będą 
każdą sprawę przekazaną Radzie, i nie po
zwolą na to. aby dla jakichkolwiek względów, 
zdobycze polsku-chrześciańskiej kultury powie 
rzone jgtraźy i opiece miejskiego samorządu 
zostały nadwerężone lub tylko lekceważone.

Sądzimy, że najlepszą gwarancją taKiego 
właśnie spełniania mandatu radzieckiego, daje 
lista kandydatów ogłoszona przez nas przed 
paru dniami.

W i «  „ S t r a ż y

Zwołany na sobotę dla uczczenia rocznicy 
zwycięstwa r a c ł a w i c|ti i e g  o ..wiec Straży 
Polskiej1' nie zgromadzi! tej liczby publiczno
ści. jakiej — wobec doniosłości sprawv — ży
czyli sobie inicjatorzy wiecu. Ryć może. że 
powodom tego była okropna pogoda sobotnia 
jak niemniej okoliczność, że wiec zwołano do 
Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej, która dzięki odby
wającym się w niej zgromadzeniom socyiilistycz- 
nym, nie cie ,zv się synu patyami nasze j pnblicz- 
ności.

Wiec zagaił prezes „Straży® p. Bartosze
wicz. W dliiższłm a pięknem przemówieniu 
wyraził mówca na wstępie ubolewania z powo
du apatyi naszej publiczności do wszelkich pa- 
tryotyeznych obchodów i akcyj. Apatya ta wy
pływa bądź z nieufności, bądź z zawiści, iądź 
wreszcie z niezrozumienia irlti, pizewodzącej 
ludziom dobrej Woli. „Straż Polska® założona 
przez greno osób, mających na celu podniesie
nia ducha patryotycznego polskiego społeczeń
stwa, — clico działać nie konkurencyjnie wzglę
dem instytucji i towarzystw pokrewnych sobie, 
locz pragnie dopełniać to, czego doted nie u- 
Czyniono i podać pomocną dłoń tym wszystkim, 
kWrzy pomocy tej potrzebują i nią nie wzgarr 
dzą. — Szczególny brak zaufania do działalno
ści towarzystw takich jak „Straż®, okazuje nasz 
lud włościański, bałamucony pizez jednostki 
mające tylko własny interes na oku. Na dowód 
lego odczytał mówca lift, jaki otrzymał ze Su
chy, a donoszący nietylko o braku poparcia ze 
strony ludu w bojkocie pruskim, lecz nawet o 
wrogim stanowisku zajętym przez włościan 
wrzg]ędem garstki osób agitującej za boi kotem. 
Zło to leży wśród agentówr emigracyjnych,
również włościan, który czując, ze flziek boj
kotowi Prusactwa nie był by w stanie dostar
czyć Niemcom większej liczby robotników pol
skich, a temsamem zyski ich zmniejszyłyby się— 
ostro zwalczają dążenia patryotycznie myślących 
osób. Nie rzadko też nyszeó się dają głosy, że 
„panowie nie chcą pozwolić iść chłopu na ro
botę do Prus, gdyż boją się, by chłop słj nie 
wzbogacił*' — a nie pomoże tu nic objaśnienie, 
że nie chodzi o odjęcie zarobku lecz o skiero
wanie emigracji do innych krajów Europy.

W dalszej części swego przemówienia wy
jaśnił prezes .Straży® cele i dążności tego sto
warzyszenia, które wzięło sobie w zadanie bro
nić praw języka polskiego wszędzie, gdzie ten 
jeżył- doznaje upośledzenia. I tak „Straż® wy
stąpi z żądaniem wprowadzeń.a polskiego języ
ka jako urzędowego na kolejach gabcjjsknoh, n

żandarmerii, — oraz zniesienia nauki języka 
niemieckiego w szkołach Indowych wiejskich, 
jako zbytecznego balastu obciążającego umysły 
dzieci chłopskich.

Wymownym i pudniosłym apelem do se- 
solidarnego tlziałaria i do poparcia, celów Stra
ży, zakończył p. Bartoszewicz swoje przemó
wienie, które nagrodzono hucznemi oklaskane i. 
Następnie wstąpił na trybunę prof. Michał Ma
giera dla wypowiedzenia referatu ,.o potrzebie 
obrony duchowych i materyalnych interesów 
narodu polskiego]*. Mówca przedstawił stosunki 
panujące wśród Polaków na Rusi i Litwie, pod
niósł fakt, że kia nasz, podobnie jak Królestwa 
Polskie zalewają Niemcy towarami swemi, unie
możliwiając tern rozwój naszego handlu i prze
mysłu i domagał się solidarnego postępowania' 
kupiectwa polskiego w walce z zalewem pru
skim, a w popieraniu wytworów przemysłu oj
czystego,

Drugi referat: „o p o w s t a n i u  K o ś c i h - 
sz 'kow sk iem " wygłosił p. dr. Ignacy "Wróbel, 
omawiając znaczenie historyczne tej tak waż
nej w dziejach naszego narodu chwili.

Wreszcie nad obu tymi referatami rozwinę
ła się obszerna dysk osy a, w której między in
nymi zabrał glos robotrik p. GrochaL nawołu
jąc obywateli wszystkich stanów i bez różnicy 
zaperrywań politycznych do przystąpienia do 
„Straży*1.

Przebieg zgromadzenia wywołał nader do
datnie wrażenie na obecnych dzięki poważnemu 
swemu charakterowi.

Wśród publiczności, obecną była na wieea 
p. Maiya Konopnicka, bawiąca chwilowo w  na- 
szem mieście.

7.e strony rządu, zasiadał przy trybunie ko
misarz policji dr. Leon Tomasik.

Z  T e a tr u .
„Umierające perły“. Cztery oi słony. Napi

sał Władysław Zalewski. Jubileusz Aleksandra 
Św ętochowskiego.

Perły zbyt długo nienoszone zami 'rają, trą
cą blask i barwę, a więc i wartość. Takicmita- 
mierającemi perłami są panny Doborskij, obda
rzone całemi skarbami uczuć, których nie mają 
gdzie umieścić, a raczej zwracają się z niemi 
bardzo nieszczęśliwie. Jedna kocha przyżyteg* 
sceptyka, który za doznany niegdyś zawód mi
łosny mści się na wszystkich kobietach, druga 
pokochała gwałtownie nauczyciela, blagiefa i 
frazesowicza, a w dodatku żonatego. Obie cier
pią. i m ałyby z tego powodu życie złamtsne, gdy
by autor nie otworzył przed niemi perspektywy 
pomyślnego zakończenia niefortnnnych roman
sów, skierowując ich sentymenta na drogę nor
malna. Zamierające perły odżyją... W życiu fi
nał podobnych komplikacji jest zwykle znacznu 
smutniejszy...

Autor próbował widocznie nakreślić psy
chologię kobiety a raczej panny nowożytnej, ty  
pu dopiero powstającego, o fizjonomii psychi
cznej jeszcze me dość wyraźnej. W literatura^ 
trzeba więc wyprzedzić ten proces tworzenia *
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z urywkowych materjałów złożyć całość orga
niczną. Autor nie podołał tema zadaniu.

Jego bohaterki są, pomimo oryginalnych sy
tuacji w jakie się dostają, szablonowe, niekon
sekwentne, a co gorsza mało zajmujące. Więcej 
w nich dziwactwa, niż świadomych pragnień 
więcej kaprysu niż uczucia. A może najnowsza 
kobieta tak właśnie wygląda? Nie byłaby to we
soła perspektywa dla mężczyzn...

P. Zalewski nie opanował również techniki 
teatralnej. Sytuacje w jego sztuce przedłużają 
saę nadmiernie przez epizody zupełnie niepotrze
bne i niepowiązane z akcją. Djalog jest zanad
to literacki, a rozwiązanie nie dość umotywo
wane.

Z drugiej strony pewna świeżość myśli, kil 
ka scen oryginalnych i żywych, i widoczny ta
lent pisarski, usprawiedliwiają wystawienie „pe 
reł“ na scenie krakowskiej.

Grano sztukę p. Zalewskiego wybornie.
4s s!i

Niedzielne popołudniowe przedstawienie w 
teatrze miejskim poświęcone było uczczeniu 
40-letniej pracy pisarskiej A l e k s a n d r a  
S w i ę t  o c h o  w s k i e g o .  Poprzedziło je sło
wo wstępne p. A. Nowsczyńskieg*, który w krót
kich słowach dał jędrną i trafną charakterys
tykę A. Świętochowskiego, jako pisarza i pu
blicysty— poczem dyrektor Solski odczytał a- 
dres wystosowany do Świętochowskiego.

Z utworów jubilata odegrane zostały: część 
3-cia „Duchów44 i utwór dramatyczny w jednym 
akcie p. t. ,.Helvia4!, osnuty na tle dziejów Rzy 
mu w epoce i.ezara. Utwory dramatyczne Swię 
łochowskiego, jako dzieła sztuki teatralnej zo
stały już dawno osądzone przez krytykę i pu
bliczność negatvwnie—wczorajsze przedstawię 
nie raz jeszcze dowiodło, ze arcydzieła stylu, lo- 
«iki. rozumowania—jakimi są bezsprzecznie u- 
twory Świętochowskiego—mogą pomimo to 
me być dramatami, bo nie ma w nich Życia i 
tych kontliktów, jakie stwarzają jedynie uczu 
cia. Świętochowski zanadto jest agresywnym, 
aby mógł swoje ja ukryć po za osobami dra
matu, zanadto publicystą, aby być artystą,któ
ry w stosunku do dzieła swego musi być ob

ił'. Weresajew.

n a  w o 3 n i e.
Bitwa pod Mugdenem.

Od rana ma całej linji grzmieć zaczęły deia 
Ja. Dzień był pogodny, w powietrzu już czuć 

było wiosnę- Topniały śniegi ppd działa 
niam ciepłych słonecznych promieni. Oałe stada 
gołębi kręciły s'ę dokoła fanz, wyberając już 
miejsce na gniazda..- Sroki i wróble gwarzyły 
zawzięcie.

Do zachodu słońca trwała kanonada, a z 
Nadejściem nocy cEęść piechoty jod  osłoną 
armat i wozów ruszyła na wach ód-..
|  Odtąd popłynęły dni za dniami. Zrywały
się śneżue zamiecie- Gasło słońce. Zaczęły znowu 
męczyć mrctzy- Spadły śniegi. Potem otuliły nas 
mokre mgły. I przylatywały ciepłe podmuchy z 
południa. I dogrzewało słońce. A na pozycjach 
niezmordowanie grzmiaiły dzjlała.

Szpitale naeze „stalły z {a wzgórzem Putyłow 
*kiem. Na wzgórzu działy się straszne rzeczy. Od 
wschodu do zachodu słońca zasypywano je ol- 
tKzyniiemi dwunastocalowemi pociskami. Z nie 
przejrzanej odległości wyjąc leciały stalowe ezra 
pnele, ryły okopy,, podno^ły tunfm y kurzu, 
kłębami dymów napełniali powietrze, siejąc 

grozę i zniszczenie-
W nocy zaś szturm następował po szturmie. 

Zbocza wzgórza usłano już były trupami Japoń 
czyków, a wciąż nowe pułki szły do ataku- Nie 
przyjaciel postanowił najwidoczniej zdobyć 
"^zgorze chociażby kosztem największych 

ofiar. Jak  myśleliśmy wszyscy. Tak myślał Ku 
*Opatkin i tu ściągnął wszystkie swoje siły. 
Znacznie później, niestety, zrozumieliśmy tak 
tykę Japończyków, którzy stopniowo wojska swe 
przeprowadzili na przeciwległe Bkrzydło, gdzie 
«uż armja Nogi odcięła nam odwrót. Wzgórza 
Putyłowskie zajmowały sam środek naszych po 
stycyi. Co moc przechodzące mimo pułki atako

jektywnym,—zanadto chłodnym, racjbnalistycz 
nym myślicielem,—aby mógł znać i odtwo
rzyć tajniki serca ludzkiego. To też w utwo
rach jego niema żywych i czujący cii ludzi— 
są poruszające się i mówiące abstrakty i ra
cje logiczne.

Artyści czynili wysiłki, aby „uscenizować44 
grane sztaki, — i poczęści im się to udało, 
szczególniej w stosunku do „H elrii/ w której 
wyborna jak zawsze gra p. Wysockiej stwo
rzyła z bohaterki dramatu prawie żyjącą po
stać. Starannie odegrali swoje role pp. Arka- 
winówna i Mielewski.

Teatr nie był „wypełniony po brzegi44. 
Tylk» „jaskółka*4 była zapełniona i z połowa 
krzeseł na parterze. Na reszcie miejsc publi
czność świeciła, ale... swoją nieobecnością. 
Kraków, aiiasto tradycji i gniazdo polskiej ro
mantyki, opornym się okazał w złożenia hołdu 
wodzowi pozytywizmu polskiego-, który miał cd 
wagę wystąpił przeciw tradycji i z nią zerwać.

K r o n i k a .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIMI

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!

KRAKÓW dnia 6 kwietnia 1008 r.
— K a le n d a n rk  kościelny: Dziś w ponie. 

ćeiafek Celestyna papieża w ym aw ey i -tuliauny pan
ny, we w torek R ufina i Cyryaka męczenników i 8a 
tarn ina.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y :  W schód słoń 
ca roupoczal się dziś o godz. 5 taiaufc 7; zachód przy
pada o godz. 6 min. 17; aiugoaó dnia gods. 13 min. 10

Kalendarzyk poniedziałkowy.
Dziś, d. (> kwietnia.

T e a t r  m i e j  s k i :  „Umierające perły / 
O d c z y t .  „Fizjologia i hygiena serca44 

proi. Dr Napoleon Cybulski w sali Uniwer
sytetu Jagiellońskiego o godzinie 5 popoł.

wały nasze pozycje, mad rankiem oddalając się 
ku zachodowi od wschodu zaś nadciągały świeże 
zastępy. Stąd powstało złudzenie, że właśnie ina 
nasz centr skierowano wszystkie niemal siły po 
łączonych arm ji nieprzyjacielskich.

Najsprzeczniejsze wieści krążyły w obozie. 
Jedni opowiadali, że stacja .Szache już jest w 
naszom ręku. żo Japończykom zabrano siedm 
naście dział największego kalibru, że ma lewem 
skrzydle genorał Liniewicz ciężką klęskę aadał 
nieprzyjacielowi. Inni Znowu utrzymywali, że 
Japończycy na obu skrzydłach znaczne poczy 
nili spustoszenia. Prawdy nie wiedział nikt!..

>'A *❖
Do szpitala Sułtanowa przybyła jeOKM 

jednw nadetatowa siostra milosiordzia. Barbara 
Fiodorówna Kamieni ewowu- Mąż jej, eapasowy 
oficer artylerji z rezerwy, służył w naszej dy 
wizji. Barbara Fiodorowun zostawiła w domu 
dziecko i pospieszyła tu za nim. Cała jej dusza 
składała się jakby z mocno napiętych strun, po 
ruszanych kolejno tęsknotą niezmierną, tajem 
nemi przeczuciami nieuniknionych zdarzeń, trwo 
gą i bólem. Rodzimą jej posiadała znaczne sto 
suoki: zaproponowano biednej .kobiecie wycofa 
nio małżonka z niebezpiecznych pozycji fron 
towych.

T.amiąc ręee z rozpaczy, odpowiedziała:
Jeżeli on na to przystanie, utracę jfę cześć, 

którą mam dla nieco.
I oto feraiz, gdy my wszyscy zdawąa oswoję 

ni z grzmotom wvsf i-znłów gawędzimy wesoło o 
rzeczach obojętnych — siostra Kamieniewowa 
daleka, nioobeena, z bladym uśmiechem na 
ustach drży i wsłuchuje się w te nowe dla niej i 
straszne odgłosy wojny.

** *
S|ale oficerskie naszych szpitali stale były 

przepełnione. Roiło się od chorych- Jedoń miał 
chrypkę, drugi kłucie w boku; ten się skarżył no 
bóle głowy, ów na łamanie w plecach.-.

Do późnej nocy grano w preferansa i w 
wiata, do południa wylęgano się na łóżkach. W 
liczbie tych nieszczęśliwych był niejaki porucz

W y b o r y  do Rady miast i  z koła wiel
kiej własności.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .  Walne Zgroma
dzenie Stowarzyszenia budowniczych w loka
lu przy ulicy Straszewskiego L, 28 o godzinie 
6 wieczór.

T e a t r  K i n e t o n :  trzy przedstawienia 
kinematograficzne.

C y r k  E d i s o n :  Przedstawienie kinema
tograficzne.

C h r o m o f o t o s k o p  „Tyrol” i „Wołga*4

— WYBORY do RADY MIEJSKIEJ. Przy 
dzisiejszych wyborach z wielkiej własności, 
kandydują z ramienia komitetu niezawisłego:

1) Dr.Bier Leonard, starszy inspektor zakła
du badania środków spożywczych;

2) Dr. Hubaczek Eugeniusz, były adwokat 
krajowy;

3) Dr. Lepfeowski Karol, adwokat krajowy; 
i)  Dr. Śchnayder Edward, radca sądu

wyższego;
6) I)r. Sokołowski August, radca szkolny;
6) Dr. Tomkowicz Stanisław.
Jutro, stają w kole małej własności jako 

kaudydaci.
1) Dr. Bujak Francuzek, radca sądu wyż

szego, poseł do ltady państwa;
2) Kramarczyk Wincenty, właściciel realności;
3) X Dr. Kalinowski Józef, proboszcz ko

ścioła św. Floryana;
4) Dr. Olearski Bronisław, adwokat krajowy;
5) Laberachek Herman, właśoiciel realności;
6) Staszczyb Adam, właściciel roalności;
7) Wójcik Józef, wiaśoiciel realności.
Komitet liberalny stawia miedzy innymi ja

ko kandydatów z wielkiej własności: Wandali-
na Beringera budowniczego, dra Juliusza Leo 
prezydenta miasta, dra Stanisława Poniklę prof. 
uniw. i Aleksandra Sulikowskiego zegarmistrza,— 
zaś z koła małej własności: dra Adama Bobilo- 
wicza adwokata. Jana Grodziokiego kupca i 
Marcina Jarrę właściciela fabryki.

P. Michał Chyliński oświadczył stanowczo, 
że mandatu mc przyjmuje.

nik Szostow, ordynlnrjusz sztabowy naszej dy, 
wizji. Przed rozpoczęciem bitwy koń się był 
potknął, porucznik skaleczył sobie przytem wiel 
ki palec u ręki. im: krnr.yi przybył więc do na 
szego szpitala.

Z ręką ua czarnymi temblaku odwiedzał ko 
lojno Sułtanowa lub „ziemców44, którzy cd m»e 
siąca w naszej wsi mieli Swoje ba/aki

Masaż chorej ręki robiła mu siostra Leona 
wowa. Porucznik śledził oczami satyra ruchy 
pięknego dziewczęcia imrużąc oczy, jak kot, pod 
dotknięciom miękkich, delikatnych paluszków, 
usiłował dawiązać „fliircik44. Nie kleiło się to 
jeduak.

Niellalwem siostra Leonow (:|wa) poprosiła 
starszego lekarza, by ją  uwolnił od natrętnych 
uprzejmości chorego porucznika.

A armaty grzmiały coraz częściej, huk strza 
łów nie milknął ani na chwilę.

Z ciehta, trwożliwie podawano sobie z ust do 
ust wieść zdumiewającą o tern, że Japończycy 
obchodzą nas na prawem skrzydle. zSTnJ- 
gardliwym śmiechem,

Lecz „chorzy44 oficerowie wybuchali po 
A wieść rosła, nabierając z dniem każdym 

wagi. Przeczucie -nieszczęścia eięjjarem przytło 
czyło niejedno serce. Pewnego wieczora u „złem 
Ifców44 przy herbacie zauważyłem, zwracając się 
do Szastowa-

— Wieści o obejściu prawego skrzydła co 
dzień się potwierdzają.

Jak można wierzyć takim głupstwom, dokto 
rze! To jest absolutnie niemożliwe.

I  uniesiony oburzeniem, zapominając o tem, 
że nie mfoże władać prawą ręką, mój porucznik 
chwyta kawałek papieru i zaczyna na nim kre 
ślić plan naszej kamipanji, położenie wizajemno 
obu armji, sytuację naszych pozycyj. Stało się 
jasnem dla każdego, że obejść prawe skrzydło 
wojsk naszych równałoby s’o przerzuceniu pul 
ków na księżyc.

Nazajutrz koło godziny piątej popołudniu 
za Mugdenem ryknęły japońskie tryumfująco 
spiże-

(Dokogczenie nastąpi).

Udzielam

najnowszą metodą.

Lekcje wieczorowe (zb io row e) 
80 kor.

Lekcje specjalnie dla jednej o- 
soby 40 kor.

Form y spódnic, żakietów, blnzek, 
staników, peleiyn i t. p, 
podłng miary wykon nje

„JANINA”
Rynek I. 33 I- p- obol 

pałacu Spiskiego*
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— Z „SOKOŁA". Walne zgromadzenie 
członków krakowskiego Towarzystwa gimnas
tycznego „Sokół" odbyło się wczoraj pod prze 
wodmctwem d-ra Stanisława Rowińskiego, któ 
ry na wstępie poświęcił słowa wspomnienia 
śp. Henrykowi Jordanowi, zasłużonemu działa
czowi na polu, które jest podstawą działalnoś
ci „Sokoła" — założycielowi parku dia mło
dzieży. Tak pamięci H. Jor dana, jak innym w 
ciągu roku zmarłym człunaom ,Sokoła" zgro
madzenie oddało cześć przez powstanie. W 
<ial.sp.eni przemówieniu zaznaczył p. Rowiń- 
sk. wzrost „Sokoła" krakowskiego pod wzglę
dem liczby członków, do czego przyczynili 
się inni człon owie przez agitację. W kierun
ku narodowym nie wzmaga się „Sokół" tak. 
jakby sobie życzyć należało, gdyż nie same 
tylko ćwiczenia fizyczne są naszym ideałem. 
Dalej wspominał mówca o smutnych stosun
kach w Królestwie i o ciosach, jakie spadły 
tam na Sokolstwo ze strony rządu rosyjs ie- 
go. Jeszcze gorzej jest w zaborze pruskim, 
gdzie nawet korespondencję z Sokolstwem ga 
licy^skiem pociągnięto podkodes karny. Mów
ca wyrazi w końcu nadzieję, że stosunki te 
może wreszcie zmienia się na lepsze.

Po przyjęciu protokołu druh Kolbe w dy
skusji nad sprawozdaniem rocznem Wydziału, 
krytykował niektóre oddziały jak wioślarski, 
który nie wykazał niedoboru, kiedy tymcza
sem deficyt w tym oddziale się okazał. W 
eddziale kolarskim żądał zniesienia wyścigów, 
jako szkodliwych dla zdrowia. Również i dzia
łalność Czytelń: zdaniem diruha Kolbego nie 
jest taką. jak przed laty, kiedy była świetnie 
prowadzoną, a ebeeme brak tam nawet pism 
fachowych.*

Mówcy odpowiadali druhowie Szaynowski, 
Rowiński i Kubalski.

Po dyskusji przyjęto sprawozdanie do wia
domości, jak również sprawozdanie komisji 
rawizyjnej, na wniosek której udzielono Wy
działowi absolutorjum.

Następnie z porządku dziennego dokona
no wyboru uzupełniającego do Wydziału, oraz 
do komisji rewizyjnej i sądu honorowego.

Do wydziału na lat B weszli pp.: Bujas 
Tomasz budowniczy, Christ Gustaw urzędnik 
Wydziału kraj., ‘Dr Cybulski Napoleon prof. 
Uń?w., Baranowski Guido Roiesław wicesekre- 
tarz Magistratu, Dudziak Kajetan tapicer i de 
korator, Ebert Fryderyk księgarz, Górecki Jó-* 
zef właść. fabrvki, Pol Gustaw inspektor ogred. 
botan., Turski Władysław nudinż. Wydz. kraj. 
Dr Z"ll Fryderyk jun. prnf. Uniw.

Na 2 lata Kolarz Antom słuchacz Uniw., 
wiceprezes bratniej pomocy.

Do Komisji rewizyjnej: Aimółowicz Jan 
dyrektor Banku kraj., Barabasz Leonard rew. 
rachunk., Radoń Karol adjunkt Wydz. obra- 
chunk.

Do sądu honorowego: Buczkowski Adolf 
radca Magistratu, Czubek Jan emer. prof. gim- 
nazyalny, Gierzabek Ant mi nadradca górniczy 
Sędzimir Zdzisław dyrektor Pow. Kasy osz- 
cządności, Szurek Karol emer. radca dwnru.

W końcu upoważniono Wydział do wy
boru delegatów ra Walne zgromadzenie Zwią- 
zku i ukręgo

— STOW. KUPCÓW i MŁODIEZY HAN
DLOWEJ odbyło w sobotę wieczorem walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem radcy ce
sarskiego p. Augusta Porębskiego. Zgromadze
nie p* przedstawieniu sprawy przez wicepre
zesa p. Leona Schillera, jednomyślnie uchwa
liło złączyć się w jednolite Stowarzyszanie 
z istniejącą w mieście naszem od pięciu wie 
ków Kongregacyą kupiecką.

Następnie aokonano wyboru wydziału. 
Prezesem wybrano ponownie p. Augusta Po
rębskiego, wiceprezesem p. J eona Schillera, 
sekr&tarzem p. Marcelego Dutkiewicza, skar
bnikiem p. Stefana Porębskiego, gospodarzem 
p. Truszkowskiego, bibliotekarzami pp. Micha
ła Porębskiego i Walentego Jakubowskiego. 
Do wydziału weszli pp. Halski, Jarosz, Knsz, 
Leszczyński, Lipiński, Martin, Maślanka, Mas- 
sar, Pagacz, Pluta, Skalski, Ślimakowski, Wo- 
łoszyński, Świątkowski i Król. Do komisji re
wizyjnej wybrani zostali pp. Ryglicki, Slatow- 
sk it  Sowiński.

— ZWIĄZEK KATOL. STOW. RZEMIESL. 
i ROBOTN. odbył walne zgromadzenie dnia BO

marca w Domu robotniczym (ul. św. Tomasza 
B7). Przedło/one sprawozdanie za rok ubie
gły uwydatnia żywotną działalność Łej insty
tucji. W Związku skupia się około 20 stowa
rzyszeń, rozsianych po miastach i miejscftcb 
fabrycznych zachodniej części kraju. Związek 
odbył w tym czasie 39 zgromadzeń publicz
nych i poufnych, przeprowadził 434 korespon
dencje, załatwił 12 podań do władz, udzielił 
członkom stowarzyszeń 86 porad prawnych, 
45 porad lekarskich, rozesłał około 5.000 e- 
gzemplarzy druków. Związek założył Sekretar
iat robotniczy w Krakowie, który organizuje 
robotników w chrześcijański związek robotni
czy p. n. „Polski Związek zawodowy chrześ
cijańskich robotników"* który dziś liczy prze
szło 50 grup w Galicji i na Śląsku, ma dwa 
inne sekretarjaty. Związek dał inicjatywę do 
założenia „Pierwszej Spółki spożywczej" w Kra
kowie, która obecnie liczy do 800 członków, 
a ma własny sklep i buduje wielką własną 
piekarnię. Za jej przykładem powstaja już dwie 
inne Spółki spoż. w Krakowskiem. Sprawoz
danie kasowe Związku wykazuje 1900 k. 99 h. 
dochodu, a 1897 k. 40 hal. rozchodu. Na wal- 
oem zgromadzeniu wybrano newy Zarząd, do 
którego weszli: ks. St. Makowski jako prezes, 
prof. Ił. Pachoński 1 wiceprezes, And. Róży
cki II wiceprezes, ks. A. Mytkowicz sekretarz, 
St. Cudek, dr. M. Gryziecki,* J. PiszczKiewicz, 
ks. J. Sosin, ks. E. Yrana, St. Zgórmak. Do 
komisji kontrolującej: J. Nikiel, W. Połeć, M. 
Warczvóski.

— USIŁOWANE ROZBICIE ZGROMA
DZENIA. "Wczoraj podczas poufnego Zgro
madzenia katolickich czeladników krawieckich 
w Domu Robotniczym przy ul. św. Tomasza, 
banda 15 socjalistów wtargnęła dc lokalu, usi
łując rozbić Zgromadzenie. Napasł nicy zosta
li jednak odpowiednio odprawieni.

— USIŁOWANE WŁAMANIE. Nieznany 
sprawca skrył się w niedzielę w księgarni 
Friedleina w Rynku głównym i da! się zam
knąć na noc. Kiedy jednak służący przed go
dziną 10 wieczorem wszedł do księgarni, do
strzegł ni ‘wykły nieporządek i znaUzł pozo
stawioną cudzą siekierę. Nieznany złodziej 
tymczasem urnknął. Prawdopodobnie zamia
rem złodzieja było włamać się do gąsiedniego 
sklepu jubilerskiego p. Armatowicza.

— POLICJA aiesztowała wczoraj 15 le
tniego Józefa Kudasiewicza znanego złodzieja

I który usiłował sprzedać skradziony zegarek 
niklowy. Jana Nowakowskiego malarza, are
sztowano za uprowadzenie cudzego konia z 
wozem. Dwaj jego towarzysze uciekli

— SKŁADKI. W administracyi naszego 
dziennika złożyli: N. N. na zakład p. Żurow
skiej Kor. 10. — na Szpital Bonifratrów Kor 5., 
dla staruszki Zameckiej ‘Kor. * — P. Kazi
mierz Szymański dla biednego pompiera Sałęgi 
Kor. 2. — p. Rudolf Maruszczak na czesne dla 
biednego ucznia \  II kl. 4 Kor.

Telegramy.
RADA PAŃSTWA.

WIEDEŃ. Na onegdajszem posiedzeniu 
Izby posłów, w dalszym ciągu dyskus,i nad 
nagłością kontyngentu rekruta, pos. l] d r i  aT 
odparł obelgę rzuconą przeciw osobie Tołsto.a.

Minister obrony krajowej p« dał w swem 
przemówieniu do wiadomości Izby, że minister 
wojny polecił wszystkim komendantom pułko
wym, aby zapobiegli wszelkiej konkurencji mu
zyk wojskowych dla muzyk cywilnych.

Minister prosi o szybkie załatwienie kon- 
tygentu rakruta, ponieważ odroczenie ter
minu poboru jest nie tylko dotkliwem d'a_ po
pisowych, lecz przynosi także stratę rodzimej 
gospodarce.

Po przemówieniach pos. Steinberga i Berg
mana, przy końcu posiedzenia oświadczył pre
zydent Izby, że pos. Marków więczył mu pe
tycję, której atoli nie może z&m?ośdć w pro
tokole stenograficznym, gdyż jest zredagowa
ną w jęz. rosyjskim.

Następne posiedzenie dziś o godz. 3 popoł.

STOSUNKI GALIUI z WŁOCHAMI,

WIEDEŃ. „Pofinsońe Lorresp." donosi: Po
seł Bataglia w charakterze konsula włoskiego 
we Lwowie, wystosował do włoskiego minister
stwa handlu, przemysłu i rolnictwa obszerny 
memorjał co do nawiązania bezpośrednich han
dlowych stosunków między Włochami a Gali
cją.

W memorjale p"zytoczono firmy lwowskie 
i krakowskie, któreby były gotowe nawiązać 
stosunki handlowa z firmami włoskiemi.

TOLERANCJA RELlGŁjNA w DUMIE.

PETERSBURG. Komisja do spraw tela- 
rancj. religijnej zgodnie z wnioskiem posła 
Parczewskiego uchwaliła wykreślić 90 art no
wego kodeksu karnego, który wyznacza kary 
za wygłaszanie mów a również wydawania 
książek i obrazów, nawołujących do zmiany 
wyznania prawosławnego na Inne.

JĘZYKI NIENIEMIECKIK w PRUSACH.

1 1 BERLIN. (B. Wolffa). Polacy prży popar
cia centrum i obu Duńczyków przedłożyli w sej
mie pruskim wniosek, aby języki polski i duń
ski, jako też niesłowiańskie dopuszczone były 
do obrad na zgromadzeniach w Prusiech.

UCHWALENIE PARAGRAKl 
JĘZYKOWEGO

BERLIN, Na snbotniem posiedzeniu Sej
mu Rzeszy, pos. Radziwiłł gorąco występował 
przeciw par. 7 ustawy o stowarzyszeniach, po
dobnież pos. Spahn leentrum.) Za uchwaleniem 
tego paragrafu przemawiali pos. Putlitz (kons.), 
dr. Hieber (nar. lib.), Payer (połudn. mem p. 
lud), Kolbe (p państw.), Graef (zjedn. ekon.) 
i sekretarz stanu Bothmann. — W głosowaniu, 
Sejm Rzeszy przyjął 2>X) głosami przeciw 179 
(3 wstrzymało się od głosowania) 7 paragraf 
językowy w brzmieniu uchwalonem na pod
stawie kompromisu przez partje blokowe. Wię
kszość Izby przyjęła uchwałę burzliwymi o- 
klaskami.

DI MIS JA CAMPBEL-EaNNERMA NA.

PARYŻ. Aj Hałasa donosi z Biarritz: Kurjor, 
który tu przybył wczoraj w nocy przy wiózł kró
lowi Edwardowi proźbę o dymisję prezydenta 
ministrów Campbela Bannermana. Król  p r z y 
j ą ł  d y m i s j ę  i polecił wyrazić ustępujące
mu prezydentowi ministrów żal z powuduje- 
go ustąpienia i zapewnić go o poważaniu, jak 
również przesłać mu życzenia szybkiego wy
zdrowienia.

WIEDEŃ. Wobec panującego braku paszy 
w Galicji, wydano — jak wiadomo, — niedawno 
na koizyść dotkniętych okolic taryfy zapomo
gowe na paszę, i ministerstwo musiało w zwią
zku z tem cofnąć ulgi jakie istnieją dla eks
portu otrąb. Aby jednakże uwzględnić interesa 
producentów otrąb, którzyby mieli dłuższe bie
żące kontrakty, ministerstwo kolei postanowiło 
refakcję na otręby pozostawić w mocy jeszcze 
do 20 b. m.

Nadesłane.
Co j . s ł  Hajlepspe i preea pitrwmn

powagi 1 praktycznych lakaraj^ 
i “ik kraju  jak leag ran iay  arU aana 
pożywiania t ik  dla zdrowy uh jak I 

ahorycli na fcołądek i jelita 
dzień  i dorosłych. P osiane o m  
w ysoką w artość odsśyweaą, piwo- 
duja rozwój m uskulów  i -woraeaUe 
sin kośai, ra poluje tra f ie n ie  i fc 

W  u ży c iu  tan ie ,Dcr Sftugling" pouozamer W  
au ra  do nabycia eadarm o ar h a tu iac h  tpraed 

powyźsa^ m^ezkf, lub u  R. Kulek#, W ien  I .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. mtoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Ł ako 
wie, pud zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

f t : A L A Z V N  M E B L I 73 wielkim wyborze kompletne urządzenia 
O nia ookoi sypiałnych jadalnych, salw
ie  nów. i t. p. Sofy wszelkiego rodzaiu aa- 
O terace, poduszki, kołdry, dywany,ehorlm- 
fil ki, portvery, firanki, kapy na łóżka, ser

wety na stoły i t. p.

Szczepana Łojka w



Str. i G Ł # S S 1 R 6 I I 8  kwUfcusS 1MB r. Nr, K I

0 © © ®  ̂ )© ® (g ? c g j^ © (g ) ( s ) ( s > @ ^ )© © © ® 0  <s)@ ®  |

Sardynki francuskie, Komary,
K a iar^ o r ;

Sandacze i Łososie rzeczne
poleca,

HALA K7 BNA
STANISŁAW A MARKIEW ICZA

K r a l t f w , M a t y  R y n e lc .

Sardynki Warslianka Mszana dolna
('. k. t i o ! tw cv  D w om .

h. flHsmflnn
poleca na po*t

R yby marynowane, wędzone, w galarecie, k a 
w io r  carski. S ery k rajow e, francuskie, holen
derskie, Sardynki francuskie w różnych sosach. 
Speeyalrią oliwę nicejską do majoneśów. Owoce 

kalifornijskie na kompoty.
O k a / y a  ! Z n a k o m i t e  sa rd yn k i  norw egskie  w lóżayeh  

sm akach  i g a tunkach  I p u s z k a  34  c t .

Specyalny ser z kminkiem.
Przesyłki na prowincye odwrotnie.

N a  Ś w i ę t a
Masarnia M- tcndy w Tymowy

Poleca wyborne szynki i znane v. dobroci wędliny i wysyła 
takowe pocztą lab koleją opla tnie (fi- ncol po cenach następ.
Szynki tylne bez kolanka za 1 kl. 1 zł,

westfalskie ,, 1 „ 1 „
z kolankiem ,, 1 „J t ) cent.

Przednie polędwice i boczki ,, 1 80 „
Głowy marynowane ,, 1 „ TO ,,
Znakomito kiełbasy czysto wieprzowe:

polędwicowe ,, 1 „ 1  zł.
,, krajane „ 1 ,, 90 Cant.

siekane ., 1 ., 80 „
Jakoteż wszelkie inne wędliny tu nic wym ieniona w ysyła po 

cenach na jn iższych  M IC H A Ł  LEN D A.

I R .  D i t m a r
Kraków, Rynek 13. poleca 

obtfclatnp i Iw ieunW w  elektrycznych
świeżo założony

skład porcelany i szkła stołowego. 
Yfybtfr wielki. —  Ceny przystępne,

Baczność
P o tz n k t ije  fi lę  n jtn tn  n«- 

rfFÓiajęteepu d la zozspraeuaAy 
s z a t kościelnych z własnym wozem 
i końmi m  p row izję . W ym agana ' 
kaneya 4000 k. w gotówce, hib od
pow iednia gw aranoya OlertA" lub 
zgłoszenia osobiste pod: L1TITB(4) A 

KROSNO.

Pł6tna lniane 
i wszelkie tkaniny

pierwszej jakości poleca

I - s z a  korczyńśka
IDieczgsłasia Goneta

id  K o rc z y n ie .
d e n n ik i  oraz p ró b k i  
danyeh gatunków dałjnjo* 
ophdote.

a  g r illi.n .a l

H A L A  L IC Y T A C Y JN A
c. 5 i iu  powiatowego cywilnego w Krakowie, fw . Jana 3.

Sefeota dnia <S kw ietnia 190# o godz.i) rano i w dniach następnyoh
bgdą sprzedane:

Fortepian, umywalnia, szafy ozdobne z lustrem, stół ja
dalny. szafki nocne, karnisze, łóżka, taborocik. tnalotka 
z lustrem, krzesła gotyckie, obrazy, gobeliny, portyery 
pluszowe, firanki, kapy, rewolwer, parasol, zegarek sre
brny, łańcuszek metalowy, spinki, notesik, garderoba i 
bielizna używana, lampa' wisząca, statua kobiety, dy

wany.
Kraków, dnia 23 go m arca 1903 roku.

) ’  zakłada fakryczscf#
potrzebny jest natychmiast

u r z ę d n i k
dla manipulacji wysyłkowej,

p*Jąezonaj z rn ch e n  kolejow y w- 
n». w łasnych  tarach  przawysłowp sh

Pierw szeństw o otrzym a kaw aler, 
n ienag ann e j  przeszłości, z i r a w y ,  i  
dobrem  pism om , zna jący  język  nie- 
imoeki. zawsze trzeźw y i *n*rgi*z< 
»y. P o sad a  nada je  się barda* dot 
krzs d la  w ysłużonych  w ojak* wych 
‘/■zjesz. 7. odpisami świad. ■ a i s y U ś  
y  adr: „ Ekspedyc ja  360 d*

B i n n  B z ie n n ik iw
j  Kraków, ni. Sławkowsł-n 2.

Nieuwzględnionc oferty  p*z»stcajj 
j bez odpowiedzi.  355

B liż s z e  sz c z e g ó ły  n a  ta b lic a c h , w  h a li  
u m ie sz c z o n y c h .

I Rządowo W Uprawniona

I

Fafcryks m i  miner sztucznyeh i spscjain. leczniczych
p o i liruu

R . R Z J|O A  i CHMSURS&fi
w Krakom*,;. Irilea słw. Ctorftrndbr, I -  4. 

w yrabia pod Kontrolą komisyi Przem ysłowej To w. Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Tow arzystwo (32it0

W © BY  H M K R A L B E  3 Ż T 0 0 S 8 E
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom:

BMAskie* ■ ijsiGbifrrtiłj, $9itsrij]t)»!, łirty, spfotłwrj KWign,
tndzioż spc. .ysJi,e lecznicze jak: litową, brom ową, jodową, ima- 
siatą, kw aśną oraz inne wody m inersluo e przepisu proi 

J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkow a w aptekach \ droguaryaeh £  
  cenniki na żądanie danno.

N ietylko sfcł

na Święta
ale zawsze

wszti!(ie sprawiali
za ła tw ia

Biur*
Spranunbśttw

U ra k d w , (< o łęh t»  AS

E k s t r a k t  o r s e  c h o w y
do farbowania siwych włosów 
wyialatku Juliana Józefowicza perfumera,

Jestto  najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 m inut ufar- 

bować posiw iałe w łosy
aa kolor ezarof. bruoatny, szary i bliod.
We Lwowie: n p. A Beacocka, ulica 
H etm ańska i ,  u Ign. Jah la, H otel
Europejski i u p. P io tra  Mikolasclm 
i Sp.; w Krakowie: u Reim a i Sp., 
Rynek gt. linia A-B, J  H anaka i Sp. 
iro g u erja  Szewska, F r. Zflpotha 
droguerja Sienna. Cena flakonu 
H kor., flakoniki próbne 1 .8 0  kor. 
P rzesyłka i gł. skład w 'Warszawie, 

Nowa Senatorska 2. (1882

JEDYNA W  K RA JU
FABRYKA PASÓW

B lftM jrB O W /c h

Ignacego Wurma
w K rakowie fal. Kanonicza 1. 1#.

Roirerij
w szy s tk ich  systemów sp r z e 
d a je ,  w y p o ży c za m , n a 
p ra w y  u s k u te c z n ia m .

K raków, Bracka !3.
St. Lcżniakowaki 

m eclunik

+
Z  ikład arty sty  ozu* 
kam ioniarki i budów

Józefa K U LE S Z Y
naprzeciw  cm entarza 
v# Krakowie posiada 
wielki w ybór goto
wy oh pom ników z pin 
skowea, g ra n lta t m ar 
m aru. Podejmuje się 
w ykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wincyi, Telefon 759

ftiiiro Tow w i. prawnej ochroay 
podatników

I pieaniesione zostało z dniem 1 g ru 
dnia b. r. na#1. JajldloisKą 1.9

| naprzeciw Redakc v Vow. Reformy11

{ CUKIERNIA 
W. Nowaka

dawniej J. B a tu ta  w Bochni, pa 
lą cą  i w l ą ł o o u o  p io n o w o  i 
C u k r y  I. t .  p .  w łasnego wyrok* 
C* ani ki g ra tis  wysyła. Ih zy  z a n i -  
wi*ahx ponad  JO fi., • »  d u m a n ia  

I alf hwy-

@ g ! @ i i i s i s
k o iliifS i.

f.W. 30066 908.
Wydział krajowy Królestwa 

(łalicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielklein księstwem Krakow- 
skiem rozpisuje niuiejKzemkon- 
kurs na posadę buchaltera w 
krajowym Zarządzie sprzedaży 
soli we Lwowie.

Posada ta, do której jest 
przywiązana płaca roczna w 
kwocie 3000 (tr/ach tysięcy) 
Koron, nie ,,est stałą i może 
być na trzy miesiące wypo
wiedzianą.

Podania, do których należy 
dołączyć metrykę urodzenia i 
dowody uzdolnienia, a miano
wicie dowody teoretycznej i 
praktycznej znajomości rachun 
kowości podwójnej,należy wno
sić do Wydziału krajowego do 
dnia 15 kwietnia 1908 włącznie. 
Z R ady W yd zia łu  k ra jo 
w ego K ró lestw a  (Jolicy 1 
i  L od om ery i w raz z W ie l
k im i K się stw em  K rak o-  

a  gkiem .
We Lwowie, d>ba 26 m arca 1808 .

f/otrołC.^L-'.

! Ogoło 200 pism!
miejscowych, krajowych i za- 
granicsnych. można pizejrzfó
i czvtać w

CZYTELNI
Szieaailós

i Czasogisa.
5  M ib łt l ih  6 1 *i(tn

V)a2tti dla ? . T. ^ucHowicistwat
Kadzidło KoRielat

tlajsAtaohttnifjszy gatumk kur. 2 — !j q 
KroUcski#.................... 1,11 „ „
OLIWĘ rzepakową

najlepszej jakości
yrascusKU latnpKi G till«N i

wl««u€ Światła „
polecają 3Dl

ktlni A Splłlsa Kraków.
Wvsyłdi odwrotnie.

Pot i odparzanie dała
oraz nieprzyjemna woń z n4 ę 

i pach ciała usuwa
c » n a  A I£ e tjs ilfan s  I T « »  t  K
hygieniozny proszek Laborafa* 
rytiui St. Górskiegow WarN/a-
wie.

Główny .skhid w droguerji J- 
ilanaka mag. Farm. Kraków, 
ul. Szewska 5. oraz we wszyst
kich aptekach.

ROZSADA
w srryw  i k ia tiw

R Ó Ż E
krza.! zirste i plaan* n a  p o d k ł a d 

k a c h  a a  s i o w o k
kw iaty — bnkietp — w irdco 

poło**
Zitei itrodnlcH „Wltttrft“ Tfrtrró.

Parcela
budout l an#

w  Podgórzu  w śródmieściu p tz j  *
lic r  .!■>/,efińskiej obok c. k. S tores 
tw a do sprzedania, w iadom oid f
właściciela  przy nt. Lwowskiej l /  
w Jtodgórzu.

Magazyn mo
Kapeluszy damskich, model pary#’ 
kich i wiedeńskich w w/elkim wy
borze p o l o c a J  f O L L B B O W A
Kraków, ul. Grodzka 1. 3- w dosu  
W. P. 8 abolewsktego.—W ielki wy
bór kapeluszy żałobnych.

i

MIM patoka
tj.r*yj-jny ł deserow y z w U a n j  f*  
fłeki, w ysyła w 3 Scg. iszkaak 
fi kor. opłacoae, Ks. W L  IGW Sttf 
dwbaszfiss, Kupczydof, p. jng’


